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® ad a  mi;>sta Krakowa w olpeo prgtiniza- 
fy i. q. k. kolta poluocnej.

Protesty  przeciw  zamierzonej przez rząd germ anizacyj- 
nej organizacyi kolei północnej podniesione na zgrom adze
niach kolejarzy w  Podgórzu i K rakow ie m iały na razie ten 
skutek, że  spraw ą tą  zajęły  s ię  Izba handlow a w K wikowie 
i  R ada m iasta Krak w a  na posiedzeniu dnia 17 stycznia br.

R ad n y  m iejski p . G o d z i  c k i  podniósł k w esty ę  kolei 
północnej i zaprotestow ał przeciw ko tem u, a b y  dworzec 
krakowski i  ga licyjskie terytoryum  kolei północnej oddane 
zosta ły  pod zarząd w e  W iedniu.

P. Godzicki podniósł w ielką  szkodę d la miasta, w yn i
kającą z przydzielenia dworca upaństwowionej kolei P ół
nocnej do  centralnego zarządu w  Wiedniu- M ów ca pod
niósł, że  na  dw orcu krakow skim  urzędują dalej u r/ęd n icy  
n iem ieccy i  szerzy s ię  tam  duch niem czyzny; nadto ciernią  
interesy handlow e i  przem ysłow e naszych kupców  i prze
m ysłow ców  z  pow odu wielkiej od leg łości zarządu. M owcć 
przedłożył następujący w niosek: >Uznaje s ię  konieczną po
trzebę ze  w zględów  narodowych, handlow ych i  kulturalnych  
•ddan ia  dw orca kolei Północnej w  K rakow ie pod zarząd 
dyrekcyi kolei państw ow ych w  K rakow ie aż do gm nic  
kraju i  uprasza s ię  m ającą wyjechać do W iednia deputacyę  
m iejską o  przedstawienie tej spraw y m inistrowi handlu »

Prezydent L e o  zapewnia, że  spraw ą tą  s ię  zajmuje. 
G dy m inister D erschatta baw ił niedaw no w  K rakow ie, pre
zydent m u ją  przedstawił. O becnie posłow ie m  K rakow a  
d o R a d y  państw a interw eniow ali w  tej spraw ie w  W iedniu, 
D eputacya, która w yjedzie teraz do W iednia, zająć s ię  po
w inna także spraw ą dw orca kolei północnej, w  której to  
spraw ie nal--żałoby pójść razem z Izbą handlow ą, rów nież 
gorąco  tą  spraw ą zainteresowaną.

R a d n y  m iejski p. F r u h l i n g  wskazuje n a  stosunki, 
panujące na dworcu krakow skim  N iedaw no b y l tam  po
żar, k tóry w  sam ych towarach spraw ił szkodę na 800  0 00  K  
M imo to  jednak znow u w ybudow ano drewnianą szopę na 
m agazyn i  znow u pożar m oże s ię  powtórzyć. Al ow ca do
m aga się , ab y  w  uchw ale R a d y  zw rócono na te  fakty  
uw agę.

R ad n y  m iasta p . K o n o p i ń s k i  podnosi sm utny fakt,

że upaństw ow ienie kolei północnej zaskoczyło rząd, pomimo 
że  sprawa daw no b y ła  zdecydow aną. Jest rzeczą niezrozu
m iałą, d laczegoby dworzec kolejow y w  K rakow ie m iał być  
w yłączony z pod kom petencyi państwowej dyrekcyi kolejo
w ej, w  tem sam em  m ieście urzędującej. —  M ów ca zwraca  
uw agę, ża ustaw a o  upaństwowieniu kolei półn -cnej zapo- 
powiada w  zakresie personalu urzędniczego i sł-izby  

! uw zględnienie stosunków  narodow ościow ych krajów, przez 
które kolej przechodzi, M am y w ięc  prawo żądać, ab y  w  
K rakow ie i  na liniach galicyjskich  kolei północnej u r z ę 
d o w a l i  P o l a c y .  D w orzec kolejow y w  K rakow ie nie  
odpow iada potrzebie, zanim jednak postaw ią now y, należa
łob y  żądać, aby  len , k tóry jest, utrzymano w  porządku  
i czystości, bo zdaje się, że nie jest on  n igdy m yty  (Pota
kiwania) M ów ca popiera zg łoszone w nioski i  poleca uw zglę
dnienie także pow yższych  postulatów.

R  m. J a w o r s k i  wyjaśnił, że  rząd n ie  w ierzył w  u- 
państw ow ienie tak  szybk ie kolei Północnej i  d latego  nie  
przygotow ał w cielenia urzędników  tej kolei do kolei pań
stw ow ych. S tąd  pow stała zw łoka w  ostatecznej organ i/a -  
cy i Spraw a w szakże dalszego  urządzenia i przydzielenia  
sta cy i krakowskiej n ie będzie załatw ioną ostatecznie bez 
w ysłuchania kyczeń krakow skich k ó ł interesow anych, po
niew aż z końcem  m iesiąca przybędzie tu naczelny dyrektor  
Dr. B anhans i  zasięgn ie potrzebnych inform acyi.

R ad a  uchw aliła jednom yślnie w niosek r m Godzić* 
kiego, oraz w niosek  r. m  Fruhlinga co  do  usunięcm  n ie
porządków na dworcu krakow skim  i uchw aliła  następującą  
rezo lu cyę:

„ttaila m Krakowa uważa budowę nowego dworca w Kra
kowie oraz oddanie jego i  linij galicyjskich kolei północnej 
pod dyrekcyę krakowską za postulat dla naszych stosunków 
narodowych, handlowych i  kulturalnych, nader doniosły i  po
leca doputacyi, aby w Wioduiu u odnośnych czynników inter
weniowała".

Pojechali zatem do W iedn ia  delegaci R a d y  miejskie^ 
i Izb y  handlowej, gdzie  złączeni z posł.cmi miusta K rakow a, 
m ieli w  m yśl powyższej rezolucyi przedstawić rząd -wi po
stulaty. W e  W iedniu o w szystkiem  b y ła  mowa, ty lk o  nie  
o  tem  co zaw iera pow yżej cytow ana rezolucya, o  czem  

i przekonujem y się  ze sprawozdań pism codziennych  o  po- 
j słuchaniu u ministra D e r s c h a t t y ,  C zytam y tam  bowiem :
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Prezydent D r Leo przedstawił potrzebę budow y no
w eg o  dworca tow arow ego i  przebudow y dw orca osobo
w ego , zw rócił u w agę na opfcłkane stosunki, panujące na  
dworcu krakowskim , zarówno na tow arow ym  jak  i na oso
bow ym . Stosunki te  w ytw orzone zosta ły  przez długoletnie  
zaniedbanie ze strony kolei P  łnocnej.

M inister D erschatta ośw iadczył, że stosunki w  K rako
w ie  są  mu dobrze znane, że  w  najbliższych dniach uda się  
d o K rakow a now y  dyrektor kolei Północnej szef sekcyi 
bar, Bahnhans, i że m inister sk łonny jest na podstawie  
w niosków , jak ie mu dyrektor kolei przed fo ty , poczyn ić  jak  
najrychlej w szystko, c o  do popraw y stosunków  na dworcu  
jest potrzebne.

Prezydent D r  L eo  poruszył rów nież konieczność u- 
rządzenia n o w eg o  pociągu  nocnego osobow ego z K rakowa  
do W iednia, aby w arstw y mniej zam ożne nie b y ły  zm uszo
n e do opłacania droższej o  50"/, taryfy  pociągu  pospie
sznego

M inister przyrzekł, że s ię  tą  spraw ą zajmie i dodał, 
że  potrzebę tak iego  pociągu uznaje

W  pow yższych sprawach odbyła deputacya też dłuż
szą  konferencyę z dyrektorem  kolei bar. Rahnhanscm. 
D eputacya odniosła wrażenie, że now y  kierow nik kolei 
Północnej św iadom  jest stanu rzeczy, oraz że  m a najlepsze 
ch ęci w ejścia w  porozum ienie z  reprezentacyą m. K rakow a  
i  krakow ską Izbą handlową, b y  na tej podstawie przystą
p ić  do gruntownej sanacyi stosunków  kolejow ych  w  K ra
kow ie. Bar B ahnhans dodał, że w  najbliższym czasie oso- 
bięcie  przybędzie do K rakowa.

P rzeczytaw szy pow yższe sprawozdanie mim o w oli na
su w a się  pytan ie: G dzie R zym  a gdzie K rym ? —

P roszono o  to , c o  nikomu gw ałtow n ie nie je s t potrzeb- 
nem , i co  rząd w e  w łasnym  interesie zm uszonym  je s t zro
b ić  jak  n. p . budow a dw orca tow arow ego, albo przebudo
w a  (tylko przebudowa ?) dw orca o so b o w eg o ! —  W  dalszym  
c ią g u  dowiadujem y się  że przyłączenie dw orca krakowskie
g o  do W iednia je s t ju ż  faktem , bo i cóźby dyrektor Ban- 
h ans m iał w  tej spraw ie do m ów ien ia?  Przecież w yłączenie j 
galicyjskich  linii ko lei północnej i  dw orca krakow skiego  nie 
n ależy  do je g o  kom petencyi Spraw ozdaw cy zaś n ie w spo
m inają ani jednem  słów kiem , jakoby w  tej sprawie konfe
rowali z p. D erschattą lub Banhansem .

I  p o  cóż tych ludzi posyła ło  s ię  do  W iednia? A  nad
to  trzeba wiedzieć, że  w  skład tej deputacyi wchodził i  pan 
D a s z y ń s k i  jako radny i p oseł m iasta Krakowa.

R ad a  miała dobre chęci, w yrażone w  pow yżej cyto
w anej rezolucyi. N iestety  delegaci jej i posłow ie miasta w  
spraw ie tej n ie zastosow ali się  do życzeń całej reprezentacyi 
stolicy. ___________

C, t  kolej północna.

(C iąg dalszy.)
W  szeregu łajdactw  zarzuconych biurokracyi »nord- 

bańskiej» jest n. p . fakt, że  przez ministerstwo kolejowe  
m ianow any dyrektarem  państw ow ym  tej kolei baron B a n -  
h a n  g, wprowadził się  do zupełnie pustych apartamentów  
oddanych m u po osław ionym  Jeitelesie, na k tórego rozkaż 
usunięto i  w yw ieziono ca łe  um eblow anie tych  apartamentów.

Przecież um eblowanie to  m usiało b yć  w łasnością kolei 
a  n ie pryw atną w łasnością J e i t e l e s a ?  Jako takie przeto 
należy d o  inwentarza zapłaconego przez państwo.

O  gospodarce protekcyjnej i  rozrzutności kacyków  
św iadczy n. p. następujący epizod, który  m iał s ię  rozegrać 
podczas w izytacyi biór dyrekcyjnych przez barona Banhansa, 
który  jako  św ieżo  m ianow any dyrektor tej kolei, przystąpi
w szy  do jak iegoś opasłego  dygnitarza, zapytał g o  jak ą  g o 
dność tenże piastuje, na co  srogie  ow o panisko odpow ie
działo, że  jest ty lk o  dyurn istą  Baron B a n b a n s  p rzyw y
k ły  do w idyw ania dyurnistów  w  głodom orczych postaciach

odstraszających już zdaleka od w szelkich w yw iadów  w  spra
w ach ich  osobistego położenia, zaintrygow any tak niezw y
k łym  w yglądem  dyurnisty, zapytał g o  jaką też  p łacę po
biera dziennie, na co  tenże odpow iedział że pobiera tylke 
15 koron dziennie, pracuje 4  godżin n'a dobę, i  je s t majorerr 
na emeryturze. T e g o  byłob y  za w iele  naw et największem i 
filantropowi, kruszącem u kop ię  w  interesie polepszenia, eko
nom icznego bytu tym  prawdziwym  głodom orom  i  z pow no- 
śc ią  m iędzy sam ym i dyurnKtnmi n ie  znalazłby s ię  ani jeden, 
któryby n ie przyznał, że  bądź co  bądź takie w ynagrodzenie  
em erytow anych majorów je s t po prostu złodziejstwem  i nad
użyciem  zaufania, Baron B anhans przy tej okazy i m iał na
trafić na w ięcej tak ich  pożałowania godnych dyurnistów  i 
ośw iadczył im, że jeżeli dla kolei państw ow ej nadal zechcą  
pracować, to  m uszą albo zgodzić s ę  na 3  do  4  koron dzien
nie, albo fflu i iłuiotn.

S a  to  o gó ln e  obrazki dozwalające w glądnąć w  g o 
spodarkę k acyków  tej kolei, m y  atoli powracam y do szcze- 
gu łów  zapow iedzianych ostatnim  razem.

W  K rakow ie n  p  na każdym  kroku objawia s ię  ten- 
d eneya szkodzenia instytueyi której s ię  słu ży  T endencya  
taka każe s ię  dom yślać, że w  tem  wyrządzaniu szkody in- 
stytucyi, nńeści s ię  osobista korzyść d la spraw cy manipulu
ją ceg o  w  ten k arygodny sposób. N , p. Pbnale w  dniach po- 
św lątecznych  mają b yć  zaliczane począw szy od  god zin y  12  
w  nocy, tym czasem  w s  tacy  i krakowskiej w brew  pow yższym  
przepisom od szeregu lat im leźytość tę  zaliczano (jeżeli ją  
za liczan o!) dopiero od  godziny 8  rano. D ow ód na to  w  ak
tach c. k. dyrekcyi ko lei państwowej w  K rakow ie L  
4 2 0 6 9 /V I z dnia 17  czerwca 906.

Pułkow nik p ew n ego oddziału wojska stojącego  załoga  
w  K rakow ie, dnia 19 sierpnia 1906 złajał i  zbeształ jak  osta
tnich kp ów  całą  służbę na placu północnym . T rzeba mu 
jednak przyznać ze w  tym  w ypadku m iał zupe/ną słuszność, 
bo jeżeli na załadowanie jego  kon i przysłano z Tarnow a w  
zupełnie w łaściw ym  czasie dwa specyalue w agon y  na konie  
i w ozy  te  g dzieś zagubiono w  stacyi, a potem  próżne z po
wrotem  odesłano do Tarnowa, tak że  kon ie  musiano w  zw y
kłych  w agonach transportować, a  tu w ojskow ość rozbija się 
po całej dyrekcyi za specyalnym i wagonam i d la kom , tc 
taka manipulacya n ie  zasługiw ała na n ic  innego, jak  tylko  
na w yrządzenie sobie satysfakcyi, przez zekpanie w innych  
f  unkeyon a ryuszów.

Czyż niedbalstw o w  pow yższym  rodzaju m ożna uważać  
zą drobnostkę, w idząc że .się nie ma żadnej ewidencyi, cc 
się  zimchodzi na p lacu? Ze na plac przychodzą i  odchodzą 
7- placu w agony, c których przeznaczeniu n ikt n ie m a po
jęcia  ? Ze w agony te  przebiegają tam  i  napo wrót setk i kilo
m etrów  osiow ych niepotrzebnie, n ie  uczyniw zzy zadość sw e
m u przeznaczeniu? Ze jest powszechne utyskiw anie na brak  
w ozów , a tu  próżne w ozy w łóczy  się  lekkom yśln ie  po  liniach  
bez w yzyskan ia  ich  b ieg u ?

Szopa używ ana na skład tow arów  firm y Salo  Freunda  
została sprzedaną robotnikowi O  w  c a  k  o w i  za 300  koror 
z pow odu nadpalenia się  tejże przy pożarze dnia 17 sierpnie 
1906 roku M im o to  że  O w c a k  szop ę t ę  nabył na  swa 
w yłączną w łasność i  zapłacił za n ią gotów ką, banmistrz 
S c h e d i v y  n ie pozw olił mu jej rozebrać, a le  połataw szy  
ją  oddał tę  szopę do użytku F r e u n d o w i ,  k tóry jeszcze  
przez d w a m iesiące sk ładał w  mej sw oje tow ary. R zecz  
jasna  że F r e u n d  za taką uczynność m usiał także znać s ię  
na rzeczy, ty lk o  że  w łaściciel tej bu d y O w c a  k, n ie  zyskał 
ani sze ląga  z tej operacyi finansowej, k tórą kosztem  jeg o  
własności zrobili dwaj szachraje, W  taki to  sposób bagate
lizuje s ię  przy kolei północnej cudzą w łasność, przyczem  
wyzyskiw aczom  n ie  przychodzi naw et na m yśl, że popełniają 
łajdackie nadużycia, bo tak  całkiem  naturalną w ydaje s ię  nr 
ich  korupcyjna gospodarka. J e i  t  e  1 e  s  zabrał sob ie m eble  
a  banmistrz jego  z taką sam ą zim ną krw ią zabiera obcą 
szopę i  naprawia ją  kosztem  skarbu państw ow ego chociaż 
szopa ta  ani nie jest już w łasnością  kolei, ani jej żadnego
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użytku n ie przynosi. Jednakowoż interes F r e u n d a  i inte
res banmistrza S c h e d i  \7 i  e  g  o  w ym agał okupacyi tej szopy  
i  jej naprawy kosztem  państwa, przeto skrzyw dzono skarb 
kolejow y i  biednego robotnika.

Najważniejszą i  pierwszorzędną ro lę  w  całej kom ercy- 
alnej manipulacyi są  in teresy speditora L  e i  n k  a u  f  a. G woli 
] einkaufa spóźnia s ię  ekspedycye. nie zalicza s ię  pónalów, 
odprawia s ię  stron}7 brutalnie, L einkaufow i robi s ię  miejsca 
i  w szelk ie m ożliw e ułatwienia. S łow em  firm a Leinkauf jest 
istotnym  motorem wszelk ich  czynności na dworcu krakow
skim  Leinkauf jest protektorem , bankierem , powiernikiem , 
aniołem  stróżem , w ybaw cą w  trudnych okolicznościach fi
nansow ych i  w  o gó le  uniwersalnym  m ężem  opatrznościowym  
wr obec czego  m a pierw szeństw o do w szelk iego  rodzaju u- 
łatw ień niezgodnych z przepisami, a  na które przym yka się  
oczy, g d y  z L einkauf zasługuje sob ie na to  i um ie pomazy- 
w ać sprawę, w  razie n iepożądanego obrotu tych manipulacyi.

N ajw iększe tedy przywileje m a spedytor Leinkauf, bo  
g d y  w  sierpniu ub ieg łego  roku poszły  z dym em  je g o  m a
gazyny, w  sposób dający w iele  do m yślenia, to  zamiast 
jem u sam em u pozostaw ić starania o  sk łady dla jeg o  prze
sy łek , to  usłużny zarząd stacyi kolei północnej, przyw ykły  
zazwyczaj do brutalnego traktowania stron m e opłacąiących  
s ię  kubaniarzom, odstąpił Leinkaufowi m agazyny w ynajęte  
dla towarów kolei państwowej i  przetrzym ywał je  tamże 
przez czas dłuższy, tak że  przesyłki kolei państwowej przez 
7  dni pozostaw ały w  w agonach  niewyładowano, m im o to  że  
strony listy  przew ozow e w yk u p iły . Strony chodziły za  sw ą  
w łasnością od A n asza  do Kaifasza, prosiły, przedstawiały 
ogrom ne straty, lecz w szystko nada remie, gd yż  łapo w e  g e 
szefciarza m a silniejszą nioc wzruszającą, aniżeli interes m a
łe g o  kupca lub przem ysłowca,

T akże n ie  bez a le  jest okoliczność, że Leinkaufowi po  
spaleniu s ię  je g o  m agazynów , pozw olono w  tern sam em  
miejscu now e w ybudow ać, aczkolw iek plac ten  przydałby  
się  bardzo dobrze obecnie dla celów  kolei państwowej W i
docznie k toś m usiał dobrze podsm arować odnośne podanie 
i  dzięki tem u Leinkaut rozporządza w łasnym  m agazynem , 
który n ie daj B oże aby tak  prędko znowu s ię  spalił, gd y ż  
bądź co  bądź szkoda przecież i asekuracyi, n ie  m ogącej  
sprawdzić, ażali w  chw ili pożaru ubezpieczone u  niej towary  
w  samej rzeczy znachodziły s ię  jeszcze z m agazynie?

Ładow anie w  m agazynach L e i n k a u f a  pozostawia  
także bardzo w ie le  do życ-en ia . W skutek  tej pożałowania 
godnej niedokładności, odkryw a się  często braki w  stacyach  
odbiorczych, które k toś m óg łb y  uw ażać za kradzieże w  sta
cy i nadawczej, g d y b y  s ię  n ie  znało xsumienności* firm y 
L einkauf a w zględn ie jej funkeyonaryuszów, S ą  atoli nie
godziw cy, którzy utrzymują i dow od /ą  że  przesyłkę ukra
dziono podczas ładow ania Poniew aż jednak firm y Leinkauf
0  takie brzydkie rzeczy nie godzi s ię  posądzać przeto za
zwyczaj c lc »stacban < z gorliw ością  i  sum iennością god
niejszą lepszej spraw y płaci teg o  rodzaju ubytki, jak  to  n. p  
m iało m iejsce w  Czerniowcach, gdzie za brakującą przesyłkę 
nadaną w  K rakow ie do wozu 30-133 w  9  pojedynczach ka
w ałkach przez iirm ę Leinkaufa, zapłaciła kolej państwowa  
198 koron i  6 8  halerzy R zecz jasna że  przykład pow yższy  
n ie jest odosobniony, przytaczam y g o  zaś dla tego, że  przy
pada w łaśnie na czas upaństwowienia kolei północnej. Przy  
tem  firma Leinkaufa m a jeszcze tpn osobliw y pech, że mim o 
jej wzorowej m anipulacyi spedycyjnej, c ią g le  nadchodzą re
klam  acye z przestrzeni że  w  w ozach przez n ią załadowanycn  
albo brakuje towarów, albo że w ozy  zostały okradzione, 
B iedny estaeban* płaci jednak to  w szystko aż czernieje!

Personal kolei północnej w  K rakow ie składa s ię  aż z 
trzech narodowości, m iędzy któremi dom inującą rolę odgry
w ają N iem cy, potem  przychodzą Czesi a  w  końcu P olacy  
D okładniejsza an iliza odkryłaby jeszcze, że  część Polaków  
jest do połow y zgerm anizowauą, a  żydzi w  miarę potrzeby
1 okoliczności przyznają s ię  raz do polskiej, a  raz do nie
mieckiej narodowość;.

W iększa  część służby posługuje s ię  n iechętnie polskim  
językiem , albo m ówi żargonem  obrażającym nasze uczucia 
narodowe, którym  to  stosunkom  nic m ogą  się  nadziwić P o
lacy  z pod innych zaborów7, k tórzy  przyjechawszy p ienvszy  
raz do K rakow a spodziewają się  idealnych stosunków7 w  
tym  w zględzie, tym czasem  na sam ym  w7stępie czeka ich  
taki przykry zawód

W obec pow yższych stosunków  trudno n ie  pow tórzyć 
jako przyczynku do pow yższych  ilustracyi, opisu pew nego  
korespondenta C ęasu:

»Dnia 16  b. m chcąc popołudniu z W adow ic dostać s ię  
do K rakow a, b y  jeszcze nadążyć do pospiesznego p o 
ciągu, a n ie mając bezpośredniego połączenia, wybrałem  
rutę kolei lokalnej Skaw ce-Trzebinia a stąd do  K rakowa. 
Celem  upewmienia sie. Gzy nadążę tym  pociągiem  i  czy  w  
drodze niem a przeszkód, przystąpiłem  na stacyi kolei pół
nocnej w  W adow icach do dyżurującego urzędnika i ośmie- 
ljlem się  zapytać po polsku o inform acye Otrzymałem nie
ste ty  odpowiedź, że po polsku n ie  rozumie, a na m oją uwa
g ę :  L e m e n  S ic  p o b i is c h \  —  odpowiedział —  Ich  h m  uchę 
n ic h tl  Fakt ten  podnoszę, b y  miarodajne osoby podczas za
powiedzianej w  K rakow ie w izy ty  now ego dyrektora kolei 
północnej Banhansa zechciały zrobić odpow iedni użytek.

(Ciąg dalszy nastapl)

Kom.sye personalne

Zdaje się, że  ministerstwo kolejow e bliskiem  jest po- 
w7ołania do życia  znow u jednej instytucyi, należącej do po
stulatów przez per-sonal od  dawnii pożądanych, albowiem  
'z k ó ł urzędow ych kom unikują pismom codziennym  nastę
pujące doniesienie o zamierzonem utworzeniu kom isyj per
sonalnych:

»Ze strony funkeyonaryuszów  kolejow ych w yra
żono już w ielokrotnie życzenie w  kierunku wprowa
dzenia w  życie pew nych urządzeń, zm ierzających do 
polepszenia ich  ekonom icznego położenia. Czyniąc za 
d ość  tym  życzeniom  m inisterstwo kolejow e projektuje 
utworzenie *k o  m  i s  y  j  p e r s o n a l n y c h *  dla urzę
dników, podurzędników i  *>ług, jakoteż »w y d z i a ł ó w  
r o b o t n i c z y c h *  dla personalu, znachodzącego się  
w  p łacy  dziennej. Prace odnoszące s ię  do tej spraw y  
p ostąpiły już tak daleko, że  pow ołanie do życia tych  
in stytucyi jeszcze w  bieżącym  roku m a nastąpić —  
N atychm iast p o  ukonstytuow aniu -się kom isyj personal
nych, zostanie im pow ierzone zadanie w  kierunku w y 
dania orzeczenia o postanowieniach m  mis tery alnych, w y 
danych z początkiem  zeszłego  roku (1906 r-) a  odnoszących  
się  do autom atycznych posunięć w  p łacy  podurzędni
k ó w  i sług . O  ile wprowadzenie tych  ulepszeń dozna  
opóźnienia w skutek  pow ołania kom isy i personalnych do  
orzecznictwa w  tej sprawie, ministerstwo k olejow e po
stara s ię  przez w ydanie zarządzeń działających wstecz  
od  dnia 1 stycznia 1907 r. aby o  ty le  ewentualne po- 
krzy wdzenia na prawić <.

D o tej chwili postanow ienia te  nie zostały jeszcze o- 
| głoszone, przeto i o  w artości tychże na razie n ie  da się  

jeszcze n ic powiedzieć.

•YWlffS noworoczny.

W iadom o, że  niedawniej jeszcze jak  przed rokiem, 
słów k o k a n n  w  przepisach pers nnlnych, oz nu czai o  sam o
w o lę  k acyków , w ed łu g  której każdy kolejarz m ó g ł ,  lecz  
nie m usiał awansow ać w  pew nym  śc iś le  określonym  termi
nie. B y ły  to  złote czasy dla w szelk iego  rodzaju kary ero wi- 
czów, protegow anych Benjam inków i dla m ałżonków  kacy-  
kow sk ich  kucharek lub pokojówek. O dnośnie co  do tych
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indyw iduów , to  trzym ano s ię  ściśle  term inów  aw ansów  i 
posuniąć w  p łacy . K ażdy z  nich aw ansow ał w  przepisanym  
czasie. T y lk o  w  obec reszty n ie protegow anego personalu, 
grożąc karami w  odpowiedzi na jeg o  rekur*a i  reklam acye 
w yjaśniano że każdy > m o ż e i  lecz n i e  m u s i  aw ansow ać 
w  przepisanym  czasie*

M yliłby  się , k tob y  sądził, źe  aw ans autom atyczny po
praw ił cośk o lw iek  w  tej m ateryi. Zmieniła s ię  ty lk o  forma  
a n ie  stosunki. P rotegow ani jak  dawniej tak i  teraz m ają  
pierw szeństw o —  b o  jakże in-stytucya kolejowa, choćby na
w et państwowa, m og ła  istn ieć bez korupcyi, lub furtek uła
tw iających korupcyę? -  D la  protegow anych zarezerwowano  
sobie aw ans z krzyżykiem , a  d la reszty plebsu kolejow ego  
d aw ne term iny awansu obow iązujące za daw nych k a n n  — 
pr/.episów, przedłużono o  ty le  la t, że dzisiejszy kolejarz na
w et przy i  sprawiedliwym * — przez Centralę w yw alczonym  
—  autom atycznym  aw ansie, dłużej m usi czekać na osiągn ię
c ie  m aksym alnej p łacy, aniżeli dawniej czekałby  przy naj
niekorzystniejszych warunkach, p rze p ise m  —  k a n n  w y 
tw orzonych

A czkolw iek  przed rokiem  w yjaśnialiśm y szczegółow o  
to  autom atyczne oszustwo, n ie zaszkodzi, że  obecnie raz 
jeszcze do spraw y tej wrócim y.

O to perspektyw y jak ie  daję obecne antom atyczne prze
p i s y  a w a n s o w e :

1) Z astępcy m aszynistów , dozorcy maszyn, ślusarze  rewizyjni, starsi
palacze i dozorcy stacyi między początkow ą p łacą  900 K. a
końcow ą 1600 K. potrzebow ali daw niej l a t ..............................  20
dzisiaj po trzebują  czekać n a  m aksymum płacy la t . . 26

2) Palacze (ślusarze) między początkow ą p ła eą  800 K a  końcow ą
1400 K. potrzebow ali daw niej la t..................... .......................... 15
dzisiaj po trzebują  la t . . • ................................................................... 21

3) D ozorcy ośw ietlenia i dozorcy w ozów  m iędzy początkow ą płacą
900 k- a  końcow ą 1400 K. potrrebow ali daw niej la t . . .  14
dzisiaj po trzebują  l a t ................................................................   . 18

4 )  Ślusarze blokow i m iędzy początkow ą płacą 700 E . a  końcową
1600 K. daw niej potrzebow ali l a t ................................................  23
dzisiaj po trzebują  l a t ........................................................................... 31

5) Podm ajstrzy  (Oberw erkm ani) między początkow ą p łacą  1300 E .
a  końcow ą 1600 K. daw niej potrzebow ali lat . . . .  . 14
dzisiaj po trzebują  l a t .................    13

6)  Palacze (nieślusarze) między początkow ą płacą  700 K. a  końco
w ą  1400 K. daw niej potrzebow ali la t . . .   17
dzisiaj po trzebują  l a t .......................................   23

7) Blokowi, dozorcy m a,.a  ynów , pom ocnicy stacyjni kontrolerzy
Strażnik w  m iędzy początkow ą p łacą  900 K. a  końcową
1200 K. daw niej potrzebow ali la t .   8
dzisiaj po trzebują  la t   10

8)  T o  ov  i, drukarze, dozorcy dom ów , słudzy b iurow i, konduktorzy,
pom ocnicy m agazynow i, starsi przesuw acze, portyerzy pala
cze stabilkow i odźw ierni jnsarze w ozow i, pom ocnicy warsz
ta tow i w erkm ani, m iędzy początkow ą p łacą  700 E  a  koń
cow ą  1200 K . potrzebow ali daw niej l a t ......................................  11
dzisiaj po trzebują  l a t ..............................................................................  15

9) Pisarze  ceduł ładunkow ych, Jampiści, posługacze magazynowi,
stacyjni przesu wacze, pucerzy, między |>łacą początkow ą 
700 K. a  końcow ą 1000 K. potrzebow ali daw niej la t . 6
dzisiaj potrzebują  1 > t .........................................................   , 8
Z a ś  w e d łu g  T a b e l i  I I  d l a  p o d u r z ę d n ik ó w :

1) W erkmistrze w  głów nych  i pomocniczych w arsztatach między
płacą  początkow ą 1400 X. a  końcuw ą 2600 K. daw niej po
trzebow ali l a t ....................................................  ....................... 17
dzisiaj potrzebują  l a t ................................................................................ 23

2) U aszynom istrze m iędzy p łacą  początkow ą 1400 E . a  końcową
2600 K daw niej potrzebow ali l a t ...................................................  17
d z s ia j potrzebują  l a t ................................................... 15

3  W erkm istrze w  zakładach ośw ietlenia, elektrycznych i im pregna
cyjnych między początkow ą płacą 1300 E . a końcow ą 2200
K  daw niej potrzebow ali l a t ...............................— ....................  15
uzisiaj potrzebują  la t . . •      19

4} M aszyniści, między płacą  początkow ą 1200 E . a  końcow ą 2200
K daw niej potrzebow ali l a t .............................................................  16
dzisiaj po trzebują  la t ...................................  12

5) Ekspedyenci m istrze stacyjni, rew izorzy w agonów , między po
czątkow ą płacą  1100 K. a końcow ą 2200 £ ,  daw niej potrze
bow ali la t ..............................  . . • ........................... 19
dzisiaj potrzebują l a t .......................................................................... 1*

6 ) Banm istrze, blokmistrze, m ostowniczy zaw iadow cy budynków ,
elektrom islrze, kanceliści, między początkow ą p lącą  1100 K.
a  końcow ą 2200 K. daw niej potrzebow ali l a t    . 1<
dzisiaj potrzebują la t . . .   25

7) M agazynierzy, nad konduktorzy, w ozom istrze, między płacą  00 -
czątkow ą 1100 K a  końcow ą 1800 K. daw ni j  potrzebow ali 13
dzisiaj po trzebują  l a t ..............................   11

8 ) Tłóm acze, skotyśc1,  m iędzy początkow ą płacą  1100 K. a końco
w ą  1800 K , daw niej potrzebow ali l a t ...............................  • 13
dzisiaj potrzebują  l a t .........................................................................  17

Pozornie tylko niektóre k ategorye podurzędników mają 
niby lepsze w arunki osiągnięcia maksym alnej p łacy, g d y  s ię  
jednak rozw aży jak  d łu go  c i podurzędriicy m usieli pozosta- 
w ąć w  kategoryi s ł .ig  w  najniedogo.iniejszych warunkach  
awansu, za mm pod urzędnika m i pozostali, to  w ów czas do
piero da s ię  w łaściw ie osądzić ca łe  oszustw o autom atyczne
g o  awansu, który  nasi socyalistyczni »przyjaciele* za wy* 
walczonie p r/ez nich  zw ycięstw o  uw ażają — Jeszcze k ilka  
takich  zw ycięstw , takich  zdrad kolejarzy i takich łajdactw  
ze strony naszych rzekom ych »przyjaciół», a  kolejarzom nie  
pozostanie n ic in n ego  jak  kij i torba żebracza.

W  obec takich stosunków  m ożebnem  ty lk o  b y ło  aby  
tak i S z y p u ł a ,  taki K a s c h k e ,  taki M o s e s ,  G ó r s k i  
m im o dysćyplinarek i łajdackiego prowadzenia s ię  otrzymują  
aw anse z  krzyżykiem  i wyprzedzają uczciw ych i  rzetelnych  
kolejarzy.

My i nasi „przyj",cieleu- 

m .
Pisaliśm y ostatnim  razem, źe m ożna b y ć  sob ie  z gruntu  

złym  i  bezczelnie głupim , w ystarczy jednak przynależeć dc 
par ty  i socyalistycznej, ab y  w  oczach prow odyrów  partyjnych  
uchodzić za  dobrego, m ądrego, kulturnego i  niewinnegc  
»towarxysza*, chociażby naw et popełniało s ię  zbrodnie na 
rzecz par ty  i.

D zięk i takim prawidłom  uczciw ości, redaktorowie pism  
partyjnych byw ają zachwalani p l-bsow i proletaryackiemu  
jako św ieczniki stronnictw a i  g łęb o k o  »uczeni», a zasądzeni 
za przestępstw a prasowe, ogłaszają s ię  za  bohaterów, m ę
czenników  i ofiary prześladowania, podczas g d y  redaktorów  
pism  niepartyjnych karanych za tak ie sam e albo naw et dro
biazgow e przekroczenia, odsądza s ię  od  czci i  w iary i ob
rzuca s ię  ich  w  organach partyjnych w yzw iskam i oszczer
ców  i  nikczem ników  szarpiących cudzą cześć i  s ła w ę; czyi: 
w  ogó le  inną m iarką ocenia s ię  w łasne, a inną przeciwni
k ó w  sw oich postępowanie.

Zasądzenie n a  k ilk a  tygodni tak iego  K l e m e n s i e 
w i c z  a, lub na k ilk a  m iesięcy  tak iego  K a c z a n o w s k i e 
g o  za oszczerstw o popełnione drukiem, (przeważnie z oso- 
bis ych  pobudek), uw aża s ię  za m ęczeństw o spowodowane 
nienaw iścią i n iespraw iedliw ością burżuazyjną na najzacniej
szy ch  m ężach proletaryatu, G dy natom iast zasądzenie dajmy 
na to  redaktora * N ow ego  Kolejarza* za drobne przek tocze
nia na k ilk a  koron grzyw ny, w yw ołuje rum ieniec oburzenia  
na twarze tych  cnotliw ych, dobrych i  e tycznych  m ężów  
n ie  z pow odu niesprawiedliwości sędziowskiej m oże. a le  2  
pow odu deliktu popełn ionego drukiem, a obrażającego deli
katne poBz.icie piękna 1 dobra u  tych  panów.

D la  tych  to  pobudek uczciwości dziennikarskiej, w 
»Naprzodzie* odbyw a '■ię ty le  razy ilum inacya ile  razy 
»N ow y Kolejarz* skazanym  zostaje na 5  albo 10  koror
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grzyw n y  »Uczeni» ze S ław kow skiej ukcy  padają sobie w  
objęcia i  płacząc radośnie, udzielają sobie tej wesołej nowiny.

Sw oją  drogą źe te g o  rodzaju objaw y »życzliwości* dla  
naszego  pism a są  i dla nas n ie bez pożytku, gd y ż  mr.irą 
nienaw iści naprzodowców, oceniam y skuteczność naszej dzia
łalności w  kierunku dem askowania tej rzekomej uczciwej 
pracy dla zasad i szczęścia doczesnego naszych kolegów  
kolejarzy.

>ocyalna dem okracya była  sym patyczną, dnpokąd była  
czem ś w  rodzaju sek ty  o utopijnych dążnościach. Z chw ilą  
jednak g d y  się zam ieniła w  partyę polityczną, jej teror, jej 
nieprzebieranie w  środkach * uśw ięcających * ce le  i  postę
pow anie przeciw ne g łoszonym  przez s ię  zasadom, zra /iły  
ku  niej proletaryat i  sym patyzującą z  nią burżuazyę I  tutaj 
należy  szukać źródła pow stania różnych secesy i. a  m iędzy  
innem i także i  secesy i kolejarzy.

T e  sam e grzechy pom ściły  s ię  na socyalnej dem okracyi 
w  czasie wyborów' do parlamentu niem ieckiego, — mimo 
że  niem iecka a  nasza galicyjska socyaln a-dem okracya to  ró
żnica jak  niebo i ziemia. N iem iecka socyalna demokra
cy a  poniosła straszliwą k lęsk ę  przy wyborach do parlamentu  
niem ieck iego w  dniu 2 5  stycznia b. r.

D otychczasow y zw ycięsk i pochód niem ieckiej socyalnej 
dem okracyi, b y ł tak sta ły  i  niepowstrzym any, że  o  jakiem ś  
zatrzym aniu s ię  na ch w ilę  bez dalszych zdobyczy, n ik t na
w et n ie m yśla ł. A to li upadek nastąpił z jakąś żyw iołow ą  
gw ałtow nością, której przyczyn należy szukać w łaśnie w  nie- 
godziw ościaoh taktycznych te g o  stronnictwa.

Olbrzym i wzrost stronnictwa nakładał na n ie obowią
zki, którym  n ie podołało ono zadosyć uczynić, a  je g o  tak 
tyk a  z  czasów  sekciarskich n ie  w ystarczała na dzisiejsze czasy, 
g d y  tym czasem  starzy doktrynerzy partyjni nie chcieli od
stąp ić  ani na w łos od  przebrzm iałych do.gmatów. ubijając 
w  zarodku m łodych  rewizyonistycznychdziałaczów , w ystępując  
przeciw  nim z n ienaw iścią inkw izytorów  średniowiecznych, 
ścigających  schyzm atyków  i kacerzy Dzisiaj papierze par
tyjni zbierają ow oce  sw ej niet lerancyi, czeg o  świadkam i 
niezawodzie będziem y także przy tegorocznych wyborach w  
A ustryi na  podstaw ie rów nego, powszechnego, tajnego i bez
pośredniego prawa głosow ania.

Ze, Stanisławowskiej dyrekcji.

W  dalszym  c ią g u  czytam y w  M o n ito rze :
W  Zaleszczykach, na dworcu kolejow ym , pełn ił ongi 

służbę podurzędnik, pan B olesław  K oźm iński. Przełożonym  
je g o  b y ł naczelnik stacyi, pan B ietkow ski, który  w  ten  
sposób zarządził podział służby, że obow iązki urzędnika ru
chu pełn ił stale pan Koźmiński, pan naczelnik zas zatrzy
m ał sob ie  og ó ln y  nadzór, i  (naturalnie!). taksacyę tran
sportow anych św in ek ! Jest to  czynność służbowa, n ie tak  
ciężka lub trudna, jak... praktyczna vel korzjstna, polega
jąca  na um iejętności k lasyfikow ania św inek  na »  fe t te", 
*magcre<t, lu b  >Frischłing('<c S pecyalnego , zaw odow ego  
w ykształcenia czynność ta  n ie w ym aga, w ystarczy zupełnie, 
b y  odnośny funkcyonaryusz znał s ię  dobrze ze  sam ym  
w łaścicielem  transportu, a  w ów czas obejdzie s ię  naw et bez  
oglądania taksow anych w ieprzaków  N ie  je s t to  wpraw
dzie regułą, —  lecz m e należy  rów nież i  do w yjątków .

O tóż jak  s ię  powyżej rzekło, pan naczelnik B ietkow 
sk i taksow ał św ink i sa m , a  pana K oźm ińsk iego  używ ał 
ty lk o  (poza służbą ruchu) do  w ypełniania odnośnych doku
m entów  transportowych. W  tym  celu posyła ł mu przez 
robotnika m agazynow ego kartki z podaniem  numeru listu  
przew ozow ego, ilości sztuk, w agi, kierunku transportu, tary
fy  i t, d., a  obow iązkiem  ju ż p  K oźm ińskiego było, resztę 
bez jak iegokolw iek  dalszego  badania w ykonać Zresztą p  
K . jako urzędnik ruchu, urzędow ał oddalony blisko o kilo- 
m eter od  m agazynu (w  którym  m ieściło  s ię  biuro pana na

czelnika), i  nie m iał żadnej styczności z handlirzam i, nada
jącym i transport}' nierogacizny i m e m ógł z nim i w  poro
zumieniu żadnem  pozostawać.

Zdarzyło s ię  razu pew nego, że  pan B ietkow ski otak
sow ał św inki jako »F’rischlinge* (m łode, warchlaki) podczas 
g d y  b y ły  to  już sztuki 'zbyt du2e i  w ypasione, b y  
zaliczenie ic h  do  niższej kategoryi taryfy na pom yłce pole
g a ć  m ogło. R óżnica była  tak rażąca i  bijąca w  oczy, że  
p. K . odm ów ił stanow czo wypełnienia dokum entów  prze
w ozow ych na podstawie taksacyi przeprowadzonej przez 
naczelnika i  po lecił w óz z naładowaną trzodą odczepić  
i  w y łączyć  z pociągu.

D ziało s ię  to  w łaśn ie  w  dniu, w' k tórym  do Zaleszczyk  
zjechał w ieszcz kolejow y pełn iący  zarazem fu nkcye kontro- 
lora transportowego, pan N elin  Gordziewicz. Zjechał on  
celem  przeprowadzenia jakiejś kontroli, a  ponieważ ży ł w  
hardzo przyjacielskich stosunkach z naczelnikiem  Bi e lk ów  • 
skim , poddał mu w ięc dobrą i  praktyczną radę: »ot w iesz  
co?, otaksuj św inki ponow nie jako » / ?ttr«, wystaw' sam  
w łasnoręcznie odnośne dokum enty, a  do dyrekcyi donieś, 
że K oźm iński chciał fa łszyw ie transport otaksow ać*, I  rze
czyw iście tak  s ię  sta ło  R udą tą  zrewanżował s ię  w ieszcz  
Nelin  B ietkow ski em u za niezliczoną m oc śniadań i obiadów  
u n iego  w  gościn ie  zjedzonych, a nadto zem ścił s ię  na 
K oźm ińskim  za to, że tenże w  czasie sw e g o  stacyonow ania  
w  B iały  czortkowskiej, obrażony przez G oaiziew icza, w y -  
chlastał w ieszcza po  papie i  w yrzucił za drzwi z kancelaryi.

D yrekcya kolejow a w  Stanisław ow ie, "zamiast zbadać 
spraw ę bezparcyalnie i  uczciw ie, zasuspendow ała K oźm iń
sk ieg o  w  urzędowaniu i  w ytoczy ła  m u dochodzenia d yscy
plinarne.

Poniew aż, tak radca dworu Festenburg, iak  również  
i komisarz kolejow y (przeprowadzający dochodzenie) dr. L u
ster. zapewnili K oźm ińskiego, że co  najwyżej zostanie prze
niesiony. a  pan hofrat naw et w skazał m u Czortków jako  
przyszłe m iejsce urzędowania, bagatelizow ał sobie K oźm iń
ski ca łe  dochodzenie i  po legał w  dobrej w ierze na hofra- 
tow’skiem  zapewnieniu tak dalece, że naw et p o d p isy w a ł na  
ślepo  czy s te  a rk u sze  pap ieru , n a  których następnie pan  
Luster sp isyw ał je g o  Heznama. Dr. Luster tłóm aczył to  
brakiem czasu, a  K oźm iński chcąc mu iś ć  na ręk ę  a pew 
n y  sw ej niewinności, podpisyw ał w szystko  co  Luster mu 
kazał

Źle jednak na tern w yszedł. P o  ośm iom iesięcznej bo
w iem  suspenzyi, został w  drodze dyscyplinarnej w ydalony  
za  karę ze  s l  iżby mimo, że faktycznie żadnego przekrocze
nia n ie popełnił, pomimo, że m iał za sobą ośm ioletnią n ie
naganną s łu żb ę  kolejow ą.

W  taki drakoński sposób postąpiono z człow iekiem  
żonatym  i  ojcem  dw ojga  dzieci, a postąpiono w  tym  w y 
padku Ściśle w edług p olsk iego  przysłow ia: »ślusarz zawinił, 
kow ala powieszono.*

A  przecież znam y stokroć gorsze, pruwdziwie łajdac
k ie  sprawki, popełnione w  okręgu stanisławowskiej dyrek
cy i kolejowej. Znamy w ypadki oh yd n ego łapow nictw a  
upraw ianego system atycznie przez n iektórych naczelników  
Stacyi kolejow ych Znamy spraw ę p m a  naczelnika K ., w  
której przeszło 80  Świadków w ykazało ca ły  szereg  ohyd
nych szw indlów . D laczegóż o  spraw ie tej c iaho? D laczego  
w  spraw ie tej n ie postąpiono z rów ną energią  i bezw ględ-  
nością  ?

D laczego rów nież łaskaw ie zatuszowano spraw ę kra
dzieży, prze* naOKelmka R ., krym skich czapek, trzew ików  
i innych przedm iotów z p izesy łek  kolejow ych 5

D laczego  zatuszowano sp rtw ę naczelnika T , który  
dopuszczał s ię  system atycznie kradzieży na w ielką  sk alę  w  
ten sposób, że tow arów  przychodzących do  stron pryw at
nych  bez zaliczki, stronom nie awizował, lecz dokum enty  
niszczył a  tow ary sprzedaw ał z wolnej ręki na pozornej 
licytacyi.



N O W Y  K O L E J A R Z

D laczego  zatuszowano spraw ę naczelnika G , który  
zboże transportowane, kradł i  w yw oził j e  na  sprzedaż do Z. ?

D laczego  w  tych  i  w ielu  innych, znanych nam do
kładnie, w ypadkach nie postąpiono rów nież surow o i  bez
w zględn ie  jak  o n g i z K oźm ińskim ? Czy m oże d latego, że  
niektórzy z o w ych  paniczów m ają krew nych, braci, szwa
grów- w ujków  i różnorakich stryjków  w  dyrckcyi, bezpo
średnio przy w ielk im  ołtarzu?

Jeżeli stanisław ow ska dyrekcya kolęjow a ch ce  ucho
dzić za energiczną i sprężystą, a  przedew szystkiem  spra
w ied liw ą w ładzę zwierzchniczą, to  niechajze pamięta, że 
spraw iedliw ość pow inna s ię  m ierzyć rów ną m iarką dla 
wszystkich.

P ow inna rów nież dyrekcya  stanisław ow ska baczyć na 
to, że »erare hum anum  est«, zbłądzić potrafi każdy. N ie  
ten  kiep , k to  zbłądził, lecz ten  kiep  a naw et i  świntuch; 
k to  poznaw s y, że  zbłądził, nie ch ce  później b łędu naprawić.

Zbłądziła dyrekcya stanisław ow ska, nie badając spra
w y  K oźm ińskiego należycie i  w ydając nań zbyt pochopnie  
i  bezpodstaw nie w yrok srogi, a  n iespraw iedliw y, niechaj ze  
obecn ie dyrekcya błąd  ten  sprostuje, spraw ę ponow nie  
przepatrzy i naprawi krzyw dę w yrządzoną niewinnem u  
człow iekow i, bo inaczej,. inaczej pow iem y, że  dyrekcya jest  
kpem , a  na  dow ód przytoczym y ca ły  szereg  faktów !

Listy z przestrzeni.

Stróże. S łow o  się  rzekło i  faktem  jest, że  stacya  Stróże  
a  z nrą i  pan C z u p r y n a  n ie tak  prędko w ygram olą  się  
z łam ów  »N K olejarza». D ru gą atoli praw dą jest, że tak  
zwani m o r o w i  urzędnicy j a k n  p.  M i n n i c k  i, R y c h l i c k i  
i C z u p r y n a  n ie ty lk o  sam i m o ro w e  mają czasy, gdzie  
się  ty lk o  ruszą, ale w  dodatku i  dla naczelników  sw oich  nie  
są  w ca le  pożądanym  inwentarzem . M orow cy  ta cy  są  bowiem  
bom bą, która lada chwfla w ybuchnąw szy w  »K olejarzu» 
wyrządza nie ty lk o  dotkliw e szk od y im sam ym , a le  także  
dosięga  naczelnika stacyi, nieraz w ysadzając g o  w  pow ie
trze nasycon e dyscyplinarną niemniej m o i o w ą  atm osferą  
O tóż i pan Czupryna jest m o ro w cem  i  b o m b a  w  Stróżach. 
Przedtem  jednak m usim y uzupełnić je g o  sy lw etk ę  bardzo 
charakterystycznym  rysem , że  tenże jest zapalonym  ama
torem księgozbiorów  złożonych z cudzych książek , W  dal
szym  ciągu  przy tej okazyi z całą przyjem nością w ypada  
przypiąć ła tk ę i naczelnikow i w  Stróżach panu K ow aczow i, 
który  chw ali s ię  tak  silnym  darem pow onienia, że czuje gaz  
uchodzący ażprzyizwrotnicach. D ziw  na jednak rzecz, że  c /low iek  
z takim  w ęchem  jak K o w a c z  n ie czuje gazów  jakie roz
w alony na kanapie w ypuszcza z siebie kundys p. Czupryny ? 
T akże i  ta  nieszczęsna kanapa św iadczy dobrze o w szech- 
slużbistości panów  Czupryny i  K ow acza, bo jeden dzień 
traw iac i  puszczając g a z y  sypia na niej pies p  Czupryny, a 
na drugi dzień urzędnik służbow y, którem u do w szelkich  
przyjem ności kolejarskich, w łaSm e te g o  jeszcze brakuje. 
Czupryna żyje w  wielkiej przyjaźni z naczelnikiem  z Z agó
rzan. Ł ączy  ich w spólna m iłość do ow eg o  gazodajnego kun- 
dysa o  którego  zdrowiu Czupryna aż telegrafow ał od  w ete
rynarza ze L w ow a do Zagórzan, dzieląc s ię  m iłą  wiadom o
ścią, ż e  pieskow i na n o g ę  lepiej, je s t nadzieja wygojenia, 
jeżeli da s ię  usunąć ra k a  który uczepił s ię  pewnej delikat
nej części psiego  organizmu*. D epesza ta  jest przedmiotem  
pow szechnej w esołości m iędzy kolejarzami.

Jeżeli p  K ow acz chw ali się, źe  wie, c o  m yśli każdy  
z konduktorów, to  czem uż n ie użyje teg o  cennego daru aby ' 
w iedzieć o  jakich  łajdactwach m yśli m o ro w iec  pan Czupry
na w ybierając s ię  bez je g o  w iedzy  na polow ania. W szech
w iedza p. K ow acza jest przeto albo blagą, albo też pan 
K ow acz sam  jest blagierem , który przymróźa oczy  na nad
użycia  sw e g o  podw ładnego

T akże i sposób pełnienia służby przez C z u p r y n ę ,  l 
nie odpow iada najprym ityw niejszym  zasadom ruchow ości. 1

Czupryna zaledw ie w róci z Zagórzan, zrzuci strzelbę i  w łoży  
i czerw oną czapkę na  g łow ę, n ie mając najm niejszego pojęcia

0 sy tu acy i w  stacyi i  na przestrzeni w  trzech kierunkach, 
w ybiega  na  plac i  ekspedyuje pociągi Ł atw o sob ie w yo-

| brazić, jaki lo s m oże spotkać pociągi w  ten sp osób  ekspe- 
dyow łm e A le  za to  pan Czupryna jest m o ro w cem  umieją* 
cym  drugich  sekow ać błachostkam i. z których śm ieje s ię  
każdy rozum ny i dośw iadczony kolejarz.

Św ietna  d yrek cyo! racz sobie te  cen n e  za lety  pana  
Czupryny zaciągnąć do listy  kwalifikacyjnej, bo m y  będzie
m y  p iln ie śledzić, użali obok nazw iska je g o  w  dzienniku u- 
rzędow ym  n ie znajdzie s ię  przypadkiem  protekcyjny  
krzyżyk  .

W  końcu prostujem y jedną niedokładność jaka za 
kradła s ię  do poprzedzających korespondencyi, a m ianow icie  
że Czupryna n ie  29  lecz 22  listopada w yjechał na w iadom e  
polowanie, ukrywając się  przed Lóbeneteinem ,

R z e s z ó w  { O g r z e w a ln ia ) -  O sta tn im  razem  skończyliśm y n a  
tf-m, ie  u b j  m ieć względy i  awansow ać z krzyżykiem , po tlz eb a  być 
pijak iem , aw anturnikiem , rozb ijać  m as/yny  i  być przyjacielem  w erk- 
m istrza  S e h u s t r a .  T w ierdzenie nasze  udow odniliśmy licznym i przy
k ładam i z „pełnego  chwały'1 życia m aszynisty  B a s c h k e g o .  SEa- 
te ry a łu  tego  m e w yczerpaliśm y w  popizedząjącej’ korespondencyi, 
dzisra,j p rze to  w flabzym  c iąg n  pow iacam y do te j spraw y.

W spom inaliśm y że  K aschko przy  swem lnkkom yślnem  i  awan- 
turniuzem  życiu zarab ia ł 8 0  do 1 0 0  koron miemęczme *z ty tu łu  
prem ij węglowy cli. J e s t  to  kw ota, ja k ie j najpilniejszym  i  najtrzeź
wiejszym m aszynistom  n ie  dało  s ię  osiągnąć .

Jednakow oż są  luiteio, k tórym  z n ana  je s t  ta jem n ica  rob ien ia  
ta k  w ysokich prem ij przez Baschkego .

W  roku  zeszłym w nadzie i że E asclike  upamięŁa się , p isa li
śm y o Jego aw an turach  bez w ym ienienia je g o  nazw iska i  w spom ina
ją c  o n im  ty lko  początkow ą lite rą . K aschke je d if tk  pozostał tym  
sam ym  niepopraw nym  aw anturnikiem , a  nad to  awansow ał z pom inię
ciem zasłużonych starszych m aszynistów , w obec czego n ie  zachodzi 
po trzeba  oszczędzania człow ieka, k tó ry  n a  tak ie  względy nie zasłir 
gu je . Otóż sp iaw a k tó rą  w roku  zeszłym  w korespondencyi z Bze- 
szowa opisaliśm y ty lko  k róciu tko  i z  pnczątkow em i lite ram i nazwi
sk a  jej boha tera , odnosiła  Bie do m aszynisty  B aschkego i  m ia ła  się 
następu jąco

E aschke  w dobrze  podchm ielonym  stan ie  w ybiegłszy pewnego 
razu  z  r e s ta u ra c ji  K le inm ana, zobaczył przed  ho te lem  „ Im perial*  
n iestrzeżony przez n ikogo wózok zaprzężony w kuca.

A w anturnik w siad ł do wózka, pochwycił le jce  w d łon ie  i  z 
w rzaskiem  o l t !  o / i !  popędził n a  złam anie  k a rk u  co koń  wyskoczy, 
podczas gdy  przerażen i p rzechodnie rozb iegali się i  rozstęp o wali na 
w szystkie 6tro n y  w  ja k  najw iększym  popłochu.

W łaścicielem  w ózka i kuca  b y ł n ie jak i p .  H o m e r ,  któ ry  
dowiedziawszy sio że ja k iś  m aszynista  u lo tn ił s ię  z je g o  pojazdem , 
zaprzęgiem  i  koniem , przez dłuższy przeciąg  dn ia  ro b ił poszukiw a
n ia , aż w końcu  p a n i H om erow a s p o tk a ła  Baschkego  ja k  je j wóz- 
kiom  i  koniem  w raca ł z kurczmy w Michałówce gdzie się przechw a
la ł  cudzą w łasnością .jakoby sw oją. Koło koszar obrony krajow ej 
sp o tk a ła  pan i H om erow a B aschkego z  je j wózkiem, gdzie  za trzy 
mawszy go w śród ogrom nego abiegow w ka. lży ła  go osta tn im i wyra
zami. usiłu jąc  w raz z  służącym  śc iągnąć  go  z siedzenia.

B iedny  kuc  odshornw ał te n  szalony  ku rs  poran ien iem  nóg
1 kopy t, fcprawa zaś m ia ła  oprzeć s ię  o sąd , do czego je d n a k  n ie  
przyszło, gdyż depu tacya  kolegów  Baschkego  złożona z tak ich  s a 
m ych indyw iduów  ja k  on  6am , w yblagate  u  pan i H om erow ej przeba
czenie, a  na d to  K aschko Bam n a  klęczkach  wśród całow ania rąk  
i  stó p  w yprosił sob ie  darow anie w iny. (C. d . n.J

B ro d y . Pow szechnie w iadom o, że przy  obsadzan iu  posad 
kolejow ych a  sz*zogólnie ta k  zwanych „ d o b r y c h "  s ta c j i ,  osobiste 
zdolności, p ilność i  zasług i n ie  odgryw ają żadnej ro li. gdyż głów nie 
decyduje  tu ta j p ro tekcya kolejow ych albo postronnych  wielmożów. 
Siedząc  ja k  n a  szpilkach, w yczekuję n a  w akanse tego  rodzaju  k la 
po ucho karjerow icze, k tó rych  cierpliw ość wystawioną je s t  n a  zby t 
ciężką próbę, w raz ie  jeże li upatrzona posada  zby t długo  każe cze
k a ć  n a  sw ą obsadę, d la tego  żo s ta ry  posesor trzym a się je j jakoś 
szczęśliwie. Bzecz n a tu ra ln a  że n ie  b rak  fak torów  i  stręczycieli na
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tak ie  po9ady  w rodzaju  ś .  p . P o d r a c k i e g o ,  O sta tn ia  okolicz
ność przyczynia s ię  tem  bardziej do tego , że n a  posady powyższej 
kw alifikacji do sta ją  s ię  Indzie niedorosli do spe łn ien ia  zadań ocze
k u jących  ic h  n a  tem  stanow iaku. System ton  m a dwie zło strony , 
a  mianow ieie z  je d n e j s tro n y  krzywdzi ludzi zdolnych, pracow itych, 
czystych i  uczciwych, z d rugiej zaś szkodzi in teresom  sam ej in sty - 
tucy i posługującej s ię  n ieukam i i  korupeyonistam i n a  ważniejszych 
stanow iskach.

N ajjaskraw szym  dowodem szkodliwości powyższego system u je s t  [ 
btacya U rody , gdzin n a  stanow isko naczelnika w drapał s ię  tuki 
K I  a f t  e n ,  człowiek o w ięcej aniżeli m iernych zdolnościach in te le
k tualnych  i  m oralnych, n ic  mówiąc ju ż  o pożałow ania godnej ig n o -  
la n cy i fachowej w stacy i, po trzebującej z n a tu ry  rzeczy swego n a d 
granicznego  położenia kom ercyalisty  w calem  togo  6łow a znaczeniu, 
a  k tórym  n ieste ty  n ie  je s t  p . K la ften  a n i w przybliżeniu. —  D zięki ! 
te j lekkom yślnej obsadzie s tacy i Brodów  pizez ta k ieg o  lfla ftena, 
staeya  tu  je s t  sm utnym  obrazem  nierządu , bozlinlowia, 
n ieporządku  i  w ogóle obiazem  braku fachowego kierow nictw a, 
wskutok czego sz tab  jogo  sk ła d a  s ię  z nieuków , nicponiów  i  lm lta -  I 
jów  ty jących  nieczystym  przem ysłem  n a  w łasną rękę , a  k tó rego  | 
k o sz ta  «karb  kolejow y ponosić m usi. O prócz tego  kompasnię po
wyższą uzupełn ił K laften daim ozjadam i, rek ru tu jącym i s ię  z niedouczo- 
nycb  w yrostków synów  różnych wyższych ufzędnłków  kolejow ych. Sza- j 
ru  ńcza ta  n ic  n ie  rob i, bo nic- rob ić  n ie  um ie, w skutek czego po w- I 
s ta ją  zaległości, k tó rych  w yrobienie niezaw odnie p rzypadnie n a  fece  | 
i  głow y przepracow anych sta rszych  funkcyonarjnszów  kolejowych. 
Z aległośc i to  zna  cl) o Azą s ię  w niew ykończeniu aktów , n iedokładności | 
i  portieizchow ności ew idencji brakujących  lub  nadliczbow ych, tow a
rów , szablonow e i spóźniono npioy czynów, niedom aganie  służby i 
m agazynow ej i  rachunkow ej w sposób u rągający  wszelkiej k ry ty - | 
ce i  t .  p .

Mimo w szelkich r a d  i  uw ag ze s tro n y  doświadczonych urzęd
ników, K la ften  m e  ro b i m c , aby  zapobiodz tem u sm utnem u stanow i 
rzeczy. S trony  gospodaru ją  sam e po m agazynach i  po p lacu , tow a
ry  g iną . k radzież następu je  po kradzieży, mimo to  p a n  K la ften  z 
obojętnością godniejszą lepbzej spraw y zachowuje się w obec a n a r
chii, ja k ie j niezaw odnie m k t n ie  znajdzie podobnej n a  calyin obsza
rze  kolei państw owych w całoj m onarch ii austryackiej. (D. c. n .)

Jasło. Jasło posiada także kolonię kolejarską, t  j. grupę  
budynków  kolejow ych  z m ieszkaniam i w y dzierżą wianem  i 
przez zarząd przedsiębiorstwa funkeyonaryuszom  kolejowym  
a  nie k iedy  w  niektórych m iastach i  obcym  stronom  jak  
n, p. poczta, policya, c ło  i t, p

G łów n y  atoli zastęp  » kolon istów 1' stanow ią kolejarze 
wraz ze sw em i rodzinami.

- P ew n eg o  dnia koloniści tutejsi zaskoczeni zostali nie  
byw ałem  widowiskiem . W szystko  co  żyło? w  kolonii w yru
szy ło  przed drzwi sw oich  m ieszkań. Sąsiedzi prowadzili oży
w ion ą rozm ow ę i  g iestyku lacyę na tem at te g o  spektaklu. 
P raw ie w e  w szystk ich  oknach okazały  s ię  c iekaw e głów ki 
m łodszych dzieci i płci n iewieściej. Jak kolonia k olon ią nie  
widziano jeszcze n igd y  tak gorącego  zainteresowania s ię  jej 
m ieszkańców  Przedm iotem  teg o  n iezw yk łego  ruchu i zacie
kawienia, b y ło  k ilku robotników  z sek cy i konserwacyi, 
którzy uzbrojeni w  w id ły  i  łop aty  zabrali s ię  energicznie 
do skrobania i  uprzątania gnojów , brudów i niechlujstwa 
nagrom adzonych od  niepam iętnych la t w  kolonii, a  w skutek  
te g o  czyn iących  ją  podobną do jak iegoś n iedostępnego za
u łku w  brud nem  żydow skiem  G hetto w ięk szego  miasta, a 
nie grupy budynków  c. k. ko lei państwowej.

B iedni robotnicy. Narzędzia pracy praw ie z rąk im  
lecia ły  w skutek  zapatrzenia s ię  kolonistów  na ich  energiczną  
pracę, która trwała przez ca łą  noc, odm ładzając tę  >stac- 
bańską» stajnię A itgiasĄ a  w  przybytek znośny na k ilka dni 
dla nosa i  o k a

Chodziło bow iem  ty lk o  o  k ilka dni, a  w łaściw ie o  je
den dzień  ty lk o  w  którym  radca H oroszkiew icz m iał od- 
Więdzić stacyę  Jasielską  i  gw o li memu przeto rozpoczęto  
robić energicznie pow yższe porządki, których n iezw ykłość  
tak  rozgorączkow ała ca łą  kolonię

P rzy tej sposobności naiwni m ieszkańcy kolonii do

wiedzieli s ię , że Eurc.pa m a sposoby na gołoledź i ślizga
w icę  polegające na bardzo prym ityw nym  środku zaradczym  
jak  zw yk ły  piasek rzeczny posypyw any na chodniki. G dyby  
nie przyjazd pana dyrektora, to  głow acze stacyjni i sekcyjni 
do dziś dnia zatrzym aliby w  głębokiej tajem niczy ten  po
ży teczn y  sposób zabezpieczenia s ię  przed łam aniem  n ó g  
albo rąk na »staebańskich chodnikach

W prawdzie na utrzym anie czystości w kolonii je s t tam  
jak iś dosyć pow ażny kredyt czy  ryczałt pieniężny A le  z 
drugiej strony jest także i  sposób zaoszczędzenia sobie tej 
sumki, jeżeli w łasne obow iązki rozłoży s ię  na drugich w  ten 
sposób, aby każdy kolonista podm iot! około sw e g o  progu i 
ab y  każdy kolejarz w  dodatku b y ł jeszcze trochę i stróżem  
kam ie możnym, a napiw ek w  postaci pauszali, ab y  pan na
czelnik chow ał sobie do kieszeni.

(D alszy c ią g  nastąpi).

' . • J Ł E O ^ I K  A.

Rewident kolei państwowej p s i  Jan Martynik nadesłał nam spro
stowanie, w którem twioidzi, i e  a iijk n ł umieszcKony w .,N. Kolejarzu - z 
dnia 15 slj'czria br. a  odnoszący się do zajścia w  handlu p. Mackiewicza 
przy ul Długiej w Krakowie z dnia 6  stycznia br. polega na  mylnych 
informacjach, niezgodnych z faktycznym stanem rzeczy, albowiem według 
sprostowania p  M a r t y n i k a ,  tenże nie miał być ani wy policzkowanym 
ani /.a drzwi wyrzuconym, lecz jedynie tylko pad ł ofiarą nieprzewidzianej 
napaści ze strony niepoczytalnego, pijanego człowieka, który wyohodzącegc 
z handlu p  Mai tym ka z tylu m iał uderzyć w głowę, zrueając mu cylindei 
z  głowy, po który pi osiujący miał się sohylić, aby ge podnieść ze ziem: 
nie wywióciwszy się wcale do rynsztoku, jak togo chce autor korespondencyi 

W  dalszym ciągu sprostowania p  Martynik przyznaje, że je st n i
skim patiyotą, jednakowoż w tym rodzaju, który wyznaje zasadę wspólnegc 
rgodnego pożycia ruskiego i  polskiego narodu n a  jednej i  tej samej ziemi 
o jakimś zaś adresie do Bulowa nic mn nie jest wła domem i  adresu takie 
go prostujący nigdy by nie podpisał.

Przyjmując powyższe epiostowanie do wiadomośoi, dodajemy zarazem 
że tembardziej nie mogliśmy odmówić umieszczenia tegoż w naszem piśmie 
że autor w  mowie będącej korespondencji nadużył naszego zaufania o ty 
le, o ile że podszył się pod na z wis ko funkeyonaryusza kolejowego z pro 
wincyl obcego tej sprawie i  nieznającego bynajmniej stosunków krakow
skich, a  zataił prawdziwe swoje nazwisko, co wykryliśmy dopiero po nie
jakimi, czasie, zwrawijao się do autora koiespondenoyi w  celu pewnych 
wyjaśnień w tej sprawie- O ile  zaś w sprostawaniu p. Maitynika jest 
prawdy, zec.hcą osądzić jego właśni lepiej ziraj^cy go koledzy biurowi. My 
bowiem zamieszczając powyższe wyjaśnienia, mieliśmy n a  w ględzie  zasa
dę: A udiu iur W altrra p/nz. (Wysłuchajcie i  przeciwną s tro n ę /

W yzyskiwacz K ancelista sekcyi konserw acyi Stryj I, Adam 
K n a u e r  je s t niezrów nanym  artystą  n a  punkcie wyzyskiwania bied
nych robotników . Ani jeden  szeląg  n is dostan ie  s ię  do  ich ręki, z 
któregoby  K nauer n ie  w ycisnął sw oje j dziesięciny.

Z a  napisanie kwitu porodow ego albo  pogrzebow ego n a  druku 
urzędowym , każe sob ie  K nauer płacić koronam i

Kto upow ażnił K nauera d o  tej dziesięciny i czy e. k. sekeya 
konserw acyi Stryj I nic n ie  wie o  tym  wyzysku i czy c. k. dyrekeya 
kolei w e Lw owie nie zam yśla położyć kresu tym nadużyciom ? Panie 
G u ttm an  protektorze szpiclów  i  różnych d rabów , m ożebyś raczył 
w gląd nąć w  to  ła jdactw o. 2

M aszynista Szypuła b ije !  S z y p u ł a  otrzym aw szy aw ans z 
krzyżykiem, nu raz poczuł w  sob ie  o  kilka a tm osfer więcej w ładzy, g o d 
ności i siły O fiarą tego  podniecenia, w yw ołanego  u  Szypuły nadzw y
czajnym niezasłużonym  aw ansem  p a d ł palacz P s t r ą g  którego  Szy
puła  bez najm niejszego pow odu dn ia  6  stycznia w  podgórskiej og rze 
w aln i przew rócił i tak  niem iłosiernie ob ił, że Ps trąg  zam eldow ał się 
chorym  i ze służby w rócił do  dom u. Ł apow nictw o Szypuły i obijanie 
palaczów , pow innoby  znaleść sw ó j w yraz w  odpow iednim  w yroku 
dyscyplinarnym, któryby z  taką  sam ą łatw ością  zabrał, z  j aką m u dał 
ó w  aw ans nadzw yczajny.

P- Horoszkiewicz jed n ak  ze  w zględu n a  w zorow ą loja lność  Szy
puły , m ając  w obec niego  pew ne zobowiązania, zapew ne m e zechce mu
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szkodzić i  zam iast dyscypłm ary faw ory t jego  przy najbriższyni aw an
sie  dostan ie  znow u krzyżyk.

Szypuła z jad ł szynkę i skarży. Dnia 25 stycznia bi- przed sądem 
powiatowym w Podgórzu odbyła się rozprawa pod przewodnictwem sędzie
go N i e m c z e w s k i e g o ,  której przedmiotem była -szynki zjedzona 
swojego czasu pi zez m« zynistę S z y p u ł ę ,  & ofiarowana temuż jako 
kubitn pizpz żonę palacza B a d z i o o k a ,  a  którego Szypuła ostatka o 
oszozeietwo z §  488 u- k. d a  tego że B a d z i o e h  przesłuchiwany w tej 
sprawie w disdze administracyjnej z powodu dysoyplmai ki wytoczonej 
Szypiile za  kubanierstwo, zeznał-, że od żony swojej dowiedział się że w 
czasie kiedy jako palacz jeździł ze Szypnłą w charakterze funkoyonarjusza 
podwładnego, żona jego dała ku han a  p  Szypule za które go tenże — py
tając się następnego dnia. ile kosztował wieprzek z którego szynka ta po
chodzi, — podziękował serdecznie oskarżonemu za życzliwość, i  pamięć

Wśród objawów wesołości, wywołanej u  dosyć licznego audy toryuin 
wywodami maszynisty Szypuły, który utrzymywał że juk dosyć szynek 
zjadł w swoje życiu, tylko o szynce Bsdziocha nie mu nic wiadomo, ze 
jej nie ja d ł. nie wie jak i m a smak i że Badziochotfi nie dziękował, a  skat- 
#y go Kiś dlatego, bo z dyrekcyi otrzymał taki przykry nakaz i  gdyby nie 
ten nakaz, to Szypuła ani n ie  myślałby o jakiejś skaidze.

Obrońca oskarżonego d i. E h r e n p r e i s  stawia wnioski w kierun
ku przeprowadzenia dowodu praw dy: "że Szypuła dostał i zjadł szynkę 
Badzioeh ową, wiedząc o jej pochodzeniu, dziękował bowiem ze n ią  *1«- 
ścicielowi. Sędzia atoli uważał de wód prawdy zz zbyteczny, gdyż po za- 
piotoknłowaniu powyższych wniosków, Badziocha uwolnił w zupełności 
od winy i kaiy, szazująe równocześnie S  z  y  p  u  ł  ę na ponoazenie kosztów 
procesowych- Tym czasem SzypuJa m e ma ezeui wykazać swej niewinności 
w obec dyrekcyi kolejowej.

Trzeba być skończonym łotrem, aby przyjąć kubana, zjeść komuś 
szynkę w artająrą co najmniej 20 koron i nie dosyć że skarżyć potem nie
winnego człowieka jako oszczercę, ale w dodatku oświadczyć gotowość 7,a- 
p rzysiężenu przed sądem, że nawet nie wąchało się szynki takiego po
chodzenia

Takich ,,towarzyszów'1 zdobywa sobie organizacja Kaczanowskiego, 
a  organ je j Kolejarz ani nie piśnie nawet o tym strasznym wyzysku lotiot- 
ników, d la  których rzecz wartsjąoa 20 koron je«t nieraz o n  c /ęd  nością z 
oałego roku ciężkiej piaey. Jeżeli Szygula dobrowolnie me zwróói Badzio- 
chowi wartości pochłoniętej przez niego szynki, to mamy nadzieję że c. k. 
dyrekcyi zmusi go do tego Zresztą w swoim czasie wrócimy jeszcze do 
innych sprawek pana S  z y  p  u  ł  y.

D omorosły germanizator. „ S u m i e n n o ś ć "  służbowa w niezna
nych dotychczas objawach nituje się dopiero u  pana nadkomisarza Ł  o- 
w e n s t o i n a o d  c sasów niefoitunnyeh procesów przyjaciela jego P o d -  
r  a  o k  i  e g  0. Procesy te napędziły takiego strachu panu nadkomisarzowi, 
że tylko słuchał, rychło tam gdzieś i  jego nazwiska nie połączą z tą  aferą- 
— N a szczęście wszystko przeszło szczęśliwie. Pan  nadkomiBar7. odetchnął 
i  postanowił sobie być „ n a j s u m i e n n i e j s z y m  egzaminatorem, nie 
czułym na %adno uboczne wpływy. Precz z  m am oną1 preoz z kubanamiJ 
Milsza mi moja złotokołmerzowa posada pomyślał p Łóbenstein i  sta ł aię 
niewiuszonym ja k  t -zto S tał się suiowym dla egzaminowanego person ilu, 
a  szczególnie surowym n a  ptmkcie wy migań co do znajomości niemieckie- 
go języka nawet u  tyoh kandydatów, którzy tego języka w oałej swej ka- 
ryerze kolejowej nigdy nie będą potrzebować. Miałżeby pan LObenstein 
kokietować obeenego ministia kolejowego, który jako poseł objawiał wielką 
niechęć do narodowości nifcgomańskieh. Miałżeby p. Łóbenstein liczyć na 
to że w panu D e r s o h a c i e  także jako ministrze kolejowym nie pizy- 
gasł ów nieprzychylny dla nas sentyment ?

Przed kilku dniami p. Lebenstein spalił wyłącznie tylko z niemiec
kiego języka dwóch piowizoryoznych konduktorów pełniących służbę, ha
mulce, y eh a mianowicie K o n d z i o ł k ę  i  G o r y l a  I  kosztem ty eh 
dwóch biednych polskich robotników, pan Łóbenstein chce sobie zaskarbić 
względy im nislfa?

Raporcik do albumu domorosłych hakatystow. Wspominaliśmyjuż, 
że mamy pizy kolei kanalie, któie nie będho do tego ani obowiązane, ani 
zmuszane, wolą raczej posługiwać się śmieszną łamaną nieiniecczyzną, ani
żeli poUMin językiem w raportach urzędowych, gdyż ludziom tym wydaje 
się, iż taki nędzny niemiecki język stawia ich wyżej w oczach wian z 
i przełożonych, aniżeli dobra i  zrozumiała polszczyzna. W  Jaśle do tego 
rodzaju indywiduów prócz nadkonduitora P  e l e z a r a  należy jeszcze 
konduktor G a n c a r z ,  którego nieuiieeezyznę poniżej reprodukujemy:

„Rappnit N r. I  hei Zug N t 1386 am 15 Dezember 1906“ 
Locom otitfiihr S ta ig l anbefoll iii fttafion Junto dem H eizer Lad it-  

la m  Kiihii-nin so li Dam pfbeluizitng u u f  mu chen, trotzdenn He i ze r  K ubit-  
mee y liit i i  ilueh tiiiefulni ton Slatiiin Jasło u ud eon Zagórzany bis Wo
lu — ł.t t ia ih k n  DuinfbiJiĄzuiui zugemaahł Bei Arlti tunpernte in  Jasło  

ó u ud Zagórzany 11 R . habe ich g a r  niehl nium pultrl.
Hiti*. k  k . Rtaatnban Di rek! i  on um Aushilfe., ireil i  st nicht das 

emte muł, das s die H A  ze r  n r  ter n/ł Befehle seiner Locomoitefuhre.
S tió ie  am 15 Dezember 1906.

F ranz Gancarz Ziiufhhrer. 
Otóż w kilku 7daniaeh, których połowa składa się nawet z polskich 

wyrazów, Gancarz zrobił przeszło 20 błędów gramatycznych i  ortograficz
ny' b , pomijając już  całość, którą gdyby jakiś pies niemiecki połknął, na- 
tychurast trilechł y  z niesmaku i  obrzydzenia.

Sport hum antarności p. Wróbla O p. W r ó b l u  pisaliśmy już 
wiele pięknych rzeczy. Swojego czasu podziwialiśmy jego muzykalność, 
mimo że wr&bUs nie zwykły pięknie śpiewać. Pisaliśmy także i  o  jego 
działilnoś-i w fuudaoyaeh jubileuszowych, których p in  Wióbel je s t preze
sem. ł  właśnie tą  e7ęścią jogo działalności m e możemy się zachwycać, 
członkowie bowiem tyoh instytucyi humanitarnych mają tak wiele uspra
wiedliwionych żalów w  tej materyi, że kiedyś wypadałoby je j poświęcić 
osobny num er .Nowego Kolejarza".

Pizedewszystkiem n a  razie chodzi o to że jfd n i i  ci sami funkeyo- 
naryusze od szeregu lat co loku pobierają slypendy* z tyoh fundaoyi, 
podczas gdy inni obarczeni aż do 8  dzieci również od szeregu lat czynią 
starania o uzyskanie zapomóg z  tych fundaoyi, mimo to dziwna rzecz, re
gularnie eo roku otrzymują stereotypową odpowiedz:

Podanie niniejsze zieraca m if z  załącznikam i, gdyż prośba dla 
braku funduszów  uwzględnioną b y (  .nie mogła.

Podobno, słyszeliśmy że trzeba mieć protekcyę u której z  pań ko
mitetowych, aby być godnym takiej zapomogi

Mocno wierzymy tym pogłoskom, bo tam gdzie m e litość, nie serce 
nie uez.neie, ale zwykły sport i  m anja popisywania się humanitarnośoią z 
cudzej kieszeni odgrywa główną rolę, inaczej przecież być nie może.

Zamiana.
Ban mistrz z okręgu dyrekcyi lwowskiej życzyłby 

sdbie zamieniać się z jednym z kolegów z okręgu 
krakowskiego. Ewentualne zgłoszenia uprasza się nad
syłać pod adresem redakcyi »Nowego Kolejarza* 
Kraków, plac Szczepański 1. 7.

Uniformy, czapki, wyroby kuśnierskie
dla k o le i

Wilhelm Beck i synowie
Wiedeń =  Lwów, Wałowa fi.

D ostaw cy  w ielk ich  kolei żelaznych.

N ajstarszy i najw iększy dom  eksportow y całej 
m onarchii au str  w ęg.

F .  P i  t i ł l .  K r a k ó w

  , Anker Rem _ r ............
las sil i lub piękny m kraj obi 

Srebrne Anier Rem. Syst. Roi
Tsokie, pieknie gr; 
Karz * chińskiego !

Okrągły *egarPort Artur, atojącj 

ki iąianlewyiyfau wielki eainlk t«|irow, wyronów Jiialltn

rządem do zapalenia iziuka 
Harmonika pieknero i trwałego

— 1 70, 2.75 i
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